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Nr 258a. gnia 18 września. 


CENA KURJERA: 
Warunki prenumeraty Kurjera 
arszawskiego (wraz z codzien- 

nem bezpłatnem wydaniem ` po- 

1Tannem) podane są w nagłówku 
umeru wieczornego. 

onam przedpłata na jedno 
„ 10 wydanie Kurjera Warszaw- 


ego przyjmowaną być nie 
Może, 


p er pojedyńczy wieczorny 
à P. 5, w dnie powsze- 
BM kop. 3, poranny w niedzie- 
e i Święta kop. 5. 
pak Józefa z Kopertynu. 
iedzjela: Januarjusza Biskupa M. 
wyj gdziałek: Eustachjnsza Męcz. 
e torek: Mateusza Apost. i Ewan. 


Zachód 
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KALENDARZ 


Imiona jańskie: 
kia, słowiańs 
Nabożeństwa: W kościele św. Franciszka Serafickie- 
60 przy ulicy Zakroczymskiej vo godz. 10-ej zrana woty- 
Wa ku czci św. Józefa z Kopertynu; w kościołach: św. 
acka przy ulicy Freta, św. Ducha przy ulicy Freta i 
św, Antoniego przy ulicy Senatorskiej nieszpory, roz- 
Doczynające nabożeństwa ku uczczeniu uroczystości 
Sdwyższenia św. Krzyża; w kościele św. Anny na 
vak.-Przedm. o godz. 9-ej zrana wotywa na intencję 
bractwa Berca N. Marji Panny oraz nawrócenia grzeszni - 
w, zaś po południu nieszpory, rozpoczynające czter- 
iestogodzinne nabożeństwo ku czci Najsłodszego Imie- 
Dnia Marji; w kościele św. Marcina przy ulicy Piwnej o 
Bodz. 10-ej zrana druga nowenna ku czci św. Tekli, 
pierwszej męczennicy; w kościele św. Antoniego przy 
ulicy Senatorskiej dalszy ciąg  czterdziestogodzinnego 
nabożeństwa ku uczczeniu pięciu blizn na ciele św. Fran- 
ciszka. i 
Zgromadzenia: Ogólne zgromadzenie akejonarjuszów 
warszawskiego Towarzystwa fabryki tkąckiej, (Lokal 
owarzystwa—godz. 2 po południu.) 
P Wystawy; Wyst. Tow. zachęty szt. pięknych, Krak.- 
ate ur. 15 (od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczór. )— 
ać ia obrazów A. Krywulta. (Hotel Europejski— 
aziennie od godz. 9-ej rano do 6-ej wieczorem.) 
awy: Na dochód Maryjskiej ochrony, zostającej 
pod opieką rosyjskiego Towarzystwa dobroczynności, za- 
bawa, połączona z loterją fantową. (Ogród Saski—godz. 
1 z południa.) 
Teatras Letni (w ogrodzie Saskim): dziś „Żydówka” 
(występ gościnny pp. Jana de Negri i Leona Mirandy); 
„Nasi zięciowie”; — Nowy: (przy ulicy Królew- 


Dziś Dobrowita; jutro Krzepi- 


— 


STAROSTA ZYGWULSKI 


Adama Krechowieckiega 


(Dalszy ciąg.) 
„Wyglądał jak starzec zgrzybiały. Długa, już pma- 
pe całkowicie siwa broda spadała mu na piersi, po- 
lczki miał zapadłe, wychudłe, wewnętrzną zaczer- 
Wienione gorączką. Głowę trzymał pochyloną, lecz 
Me spal, bo z pod nastrzępionych, długich brwi, otwar- 
oczy ciskały ogniste spojrzenia. Patrzał sztywnie 
Przed siebie i gdyśmy weszli, głowy nie podniósł, 
ani wzroku nie odwrócił, jakby nas cale nie widział. 
Dłonie wysunięte na kolanach, poruszały się cza- 
M gwałtownie i zaciskały kurezowo, a usta sze- 
Dtały niewyraźnie jakieś urywane słowa. Co chwila, 
Czuwający przy nim lekarz podawał mu napój, któ- 
ty chciwie pił, a potem podawaną szklenicę gwałto- 
Wnie ręką odtrącał. Dech zapierając w piersi, sta- 
Lęliśmy w progu. Spojrzałem na Szornela. blady 
eh okrutnie i uporczywie patrzał na Stadnickiego, 
tóry w tymże momencie rzucił się niespokojnie i 
rzyknął: 
— Czego chcesz odemnie?.. Idź precz, quinque... 
le skończył zwykłego przekleństwa, rękami bił 
wietrze, jakby marę odganiał i znów szeptał: 
> Dziaduski... Dziaduski.. 
ùh Ani Stadoicka zbliżyła się ku niemu i ukląkłszy, 
Sa dłonie jego ująć, ale on rzucił się znów i 
ił: 


dR Dobrze... weż, masz pieniądze... oddaj dziecko 
0 Blandraty! 

2an o iyszawszy to rotmistrz, porwał się naprzód i 

ki Mu ząpobiedz zdołałem, uchwycił silnie Stadnie- 
"80 za ramię i zawołał: 
— Więc u Blandraty jest syn mój?. 
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MIRIER 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prow j 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Długość dnia godzin y 
Ubył 
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Sobota. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 


Wschód słońca o godzinie 


(Godz, 71/, wieczorem.) 

Teatrzyki: Promenada (za rogatką Belwederska): dziś 
„Zona papy”. 

Teatr Buff: dziś przedstawienie niemiecko-żydow- 
skie. 

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela, Otwarty codzien- 
nieod godziny 10-ej rano do wieczora. 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE, 


= Ze względu na pojawienie się w Peszcie cho- 
lery, zarząd miejski tutejszy przystąpił do uzupeł- 
nienia organizacji służby zdrowia, mającej obejmo- 
wać 27 stacyj deżurnych i 161 rewirów sanitarnych, 
ażeby być na wszelki wypadek gotowym do niesie- 
nia pomocy w razie pojawienia się epidemji. W tym 
celu magistrat odniósł się do Towarzystwa lekar- 
skiego o skompletowanie listy lekarzy, mogących 
być użytymi w danym razie. 

= Izba skarbowa, dla ściślejszego skontrolowa- 
nia dochodu z domów przy obecnej lustracji w celu 
ustanowienia podatku podymnego, zażądała wiado- 
mości, w jakiej sumie ubezpieczone są od ognia bu- 
dowle podlegające lustracji. 


== Służbie miejskiej polecono doręczyć awizacje 
bezpłatne na wniesienie do kasy miejskiej nowo- 
ustanowionego podatku od koni. 


= Z powodu licznego napływu robotników i wy- 
robników z prowincji przed zimą do Warszawy, wy- 
twarza się w mieście poseł bez zajęcia, zwię- 
kszający szeregi żebraków lub przestępców karnych. 
Z tego powodu mają nastąpić pewne ograniczenia w 
udzielaniu kart pobytu i przyjmowaniu przesiedlań, 


zęby: 

— Gdzie jest syn mój? powiedzt y 

Stadnicki patrzał wciąż na Szornela. Źrenice mu 
się rozszerzały, jakby w przerażeniu wielkiem, pot 
kroplisty wystąpił na czoło, wolną prawą roką chwy- 
tał się poręczy krzesła i usiłował wstać... chciał 
mówić, ale się krztusił i jeno jakiś jęk chrapliwy 
wydobywał się z piersi. 

W śmiertelnej obawie, pani Stadnieka złożyła dło- 
nie jak do modlitwy: 

— Ulituj się, panie rotmistrzu'—przemówiła bła- 
galnie. 

Ja także podbiegłom ku niemu, prosząc, by odstą- 
pił, ale on, jakby nieprzytomny był i słów naszych 
nie słyszał; stał nieruchomo, utkwiwszy wzrok 
swój w przerażenia pełne źrenice konającego, który 
drgał caiem ciałem i zsiniałemi usty bełkotał... 

Naraz, ostatniem wysileniem krzyknął: 

— To on... Szornell.. 

Potoczył błędnym wzrokiem dokoła, usta roztwo- 
rzył, zakrztusił się i padł na poduszki, 

Rzuciliśmy się wszyscy ku niemu, ale on jak mar- 
twy leżał, oodychając chrapliwie. Rotmistrz, widząc, 
że ostatnia iskra życia już gaśnie, pochylił się nad 
nim i głosem tak przejmującym, iż choćbym jeszcze 
sto lat żyć miał, nigdy go nie zapomnę, rzekł uro- 
czyście: 

— Na iego Boga, przed którym stajesz, zaklinam 
cię, powiedz, gdzie syn mój!.. 

Zadrgały usta konającego, rzucił się raz jeszcze 
gwałtownie, wyjąkał: 

— Blandrata... Wretelski...—i skonał. 

Szornel pochylony nad nim, stał ciągle, patrząc 
jako z oblicza rozognionego przed chwilą gorączki, 
dłoń śmierci ścierała ostatnie ślady życia, 


ineję. W niedziele i święta 


5 minut 35. Wschód księżyca o godzinie 8 minut 41 w. 
Bd, Fc Zachód % z ” 

droa 40. Wysokość wody na Wiśle stóp 0 cali 1 
SB. S. Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 8° R. 


skiej) dziś „Nad. przepaścią”; jutro „Serce i ręka”, 
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CENA OGŁOSZE 4: 
Reklamy: za jeden wiersa 
pierwszy raz 25 kop., każdy nar 
stępny raz 20 kop, 
Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 


niaw numerach porannych, zwy- 
jątkiem niedzielnych i świątecze 
Bych, zamieszczane ni b. ą 
Ogłoszenia do Kurjva prz.. 
mujetakże Biuro Ogłoszeń RaichĘs 
mang i Frendlera, ulica Sena- 
torska nr 18. 
roda: Maurycego Męcz. 
Czwartek: Tekli P. M. 
Fisiak: N. M. P. od wykupu niewol 
Sobota: Aurelji P. i Kleofasa M. 


40 r. 


Riedakcja, Administracja i Drukarnia: plac Teatralny nr 9.— Telefon Redakcji nr £26.—Telefon Administr. A44. 


tak, aby umniejszyć szkodliwy dla porządku i bez: 
pieczeństwa miasta proletarjat ludzi bez zajęcia. 

= Mozolna i kosztowna praca około ułożenia 
smoka, została nareszcie wczoraj popołudniu ukoń- 
czona. Potrzeba będzie jeszcze 4 do 5 dni, aby uło- 
żony smok przymocować do kotwie, aby go upako. 
wać, powyjmować Kliny szybrowe it. p. tak, iż 
prawdopodobnie w przyszły czwartek smok tymeza- 
sowy obecnie funkcjonujący zostanie zamknięty, a 
woda za pomocą smoka stałego będzie czerpana. Po 
ułożeniu smoka przybył na miejsce prezydent miasta, 
będący również przewodniczącym w komitecie ka- 
nalizacyjnym i wyraził podobno swe zadowolenie. 


= Udzielanie pożyczek na hypoteki domów przez 


warszawskie Towarzystwo dobroczynności, z fundu- 


sza rs. 88,000, zapisanego przez ś. p. Rapacka, 
wkrótee nastąpi, wczoraj bowiem na posiedzeniu 
administracji ogólnej w gmachu Towarzystwa do- 
broczynności odbytem, postanowiono przyznawać ta- 
kowe właścicielom domów na pryncypalnych uli- 
cach na pierwszy numer hypoteki lub po pożyczce 
Towarzystwa kredytowego na 69/, i tytułem ofiary 
1°% ua sześć lat. Najwyższa pożyczka może wyno- 
sić 10,000 rs. Termin do wnoszenia próśb oznaczo: 
no na 1-go listopada r. b. Do opinjowania o prośbach 
wyznaczono komitet z 8-iu osób złożony. 


= Przy zakładzie przemysłowo-rękodzielniczym 
hr. Cecylji Plater-Zyberkówny, ul. Piękna nr. 24, 
z dniem dzisiejszym otwarty zostaje kurs wyłączny 
kroju i szycia sukien dla osób dorosłych, trwający 
trzy miesiące, oraz kurs robót deskowych, włóczko- 
wych i galanteryjnych. W d. l-ym października 
otwartym będzie kurs roboty koronek oraz szewctwa 
dla kobiet. | 


zagasł, pierś oddychać przestała, rysy przeciągaly 
się i bladły trupio. 

Natenezas pani Stadnieka, z klęczek powstawszy, 
przystąpiła ku zwłokom małżonka, zamknęła mu po. 
wieki, a biorąc za rękę rotmistrza, odciągnęła go, 
mówiąc: 

— Przed sądem bożym już jost.. 
strzu! przebacz, jakeś chrześcijanin... 

Ate Szornel nie rozumiał i nie słyszał już nie. 
Sinemi usty powtarzał jeno ostatnie wyrazy smar 
ego: 

— Blandrata.. Wretelski...—i jak dziecko dał 
mi się wyprowadzić z komnaty. 

Ale gdyśmy już byli na progu, przystanął nagle, 
usta wykrzywiły mu się boleśnie i zaśmiał się głoś- 
no... Chciał dalej iść, ale się zachwiał i byłby upadi, 
gdybym go nie był podtrzymał iz pomocą owego 
lekarza nie wyniósł prawie na rękach z komnaty. 

Tray miesiące blisko ehorował rotmistrz w Du. 
biecku bez nadziei życia: zdawało się, iż zmysły 
stracił, 

Wyzdrowiał wszakże, ale odtąd żywot jego stał 
się istną katuszą. Za śladem ostatnich słów Stadnic- 
kiego idąc, szukał on dziecka swego u Blandraty 
ale zrazu napróżno. 

Blandrata był naówczas w Siedmiogrodzie na- 
dwornym lekarzem książęcia Jana Zygmunta Za- 
polyi, a w wielkich też był łaskach u Stefana Bato- 
rego i w całej siedmiogrodzkiej ziemi kacerstwo swe 
z niemałem powodzeniem szerzył. U niego to wy- 
chowywał się młody Stadnicki Stanisław i do niego 
miał też zawieść Wretelski synaczka Szorneła. Tak 
się to nawet dowodnie pokazywało z kopji listu zna- 
lezionej w papierach zmarłego Stadnickiego, w któ- 
rym tenże bardzo nsilnie polecał syna rotmistrza 
Szornela opiece Blandraty, obligując, aby był wy- 
chowywany z takiem samem staraniem jak jego syn 
własny i przeznaczając na to znaczną sumę pie- 


nieŻnży, 
Waźszy ciąg nastąpi. 


Panie roimi 


Zwyczajne I małe ogłosze» i ) 
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= Z końcem roku szkolnego 1887/8'zamkniętą zo- 
stanie istniejąca w Warszawie szkoła junkierska 
piesza. 


= W dniu dzisiejszym, o godzinie 11-ej przed po- 
łudniem, odbędzie się na Czystem za rogatkami wul- 
skiemi uroczystość poświęcenia kamienia węgielne- 
80 nowego zakładu gazowego. 

= Wezoraj przed wieczorem wróciła do Warsza- 
wy kompanja pątników z Częstochowy, z ostatniego 
odpustu tegorocznego. 

= JE. ks. Arcybiskup Popiel, jak się dowiaduje- 
my, zaniechał obecnie zamiaru odwiedzenia dekana- 
tu łęczyckiego i pozostaje w Warszawie. 


== Z literatury, 

* Dzisiejszy numer Tygodnika ilustrowanego w o- 
bu działach, literackim i artystycznym, złożony jest 
wy łącznie z prac oryginalnych. 

W dziale ilustracyjnym zwraca uwagę okazały 
rysunek Kossaka do „Ogniem i mieczem” Sienkie- 
wicza, dalej „Kartka z Grenady” Fałata i pejzaż 
rzymski Świeszewskiego, wybrany przez lwowskie 
Towarzystwo sztuk pięknych na premjum tego- 
roczne. 

Portrety Rafała Hadziewicza i Królikowskiego 
podał Tygodnik z wiaściwym mu pośpiechem. 

W tekście wyróżnia się przed innemi studjum o 
Królikowskim, skreślone przez Józefa Keniga. 

Jest to, o ile wiemy, pierwszy od lat kilkudziesię- 
ciu artykuł, jakim redaktor Gazety warszawskiej in- 
ne pismo, prócz swojej ulubionej Gazety obdarzył. 


== Z teatru I muzyki. 

Teatr Letni był wezoraj suto napełniony publicz- 
nością zainteresowaną koncertem wirtuoza, który o- 
puścił kraj młodziutkim skrzypkiem, a obecnie od- 
wiedza go jako dojrzały artysta, z poważnem stano- 
wiskiem. 

P. Adamowski jest dziś profesorem konserwato- 
rjum w Bostonie, a grę doprowadził do niepospolite- 
go stopnia wykończeria. 

Artysta ma ton niezbyt wprawdzie wielki, ale peł- 
ny, okrągły i przyjemny; technika dobra pozwala 
mu panować nad instrumentem i nadaje grze spokój, 
powagę i pogodę, składające się w ogóle na styl 
szlachetny. 

Koneertant zagrał ze smakiem koncert Bernarda, 
a jeżeli interpretacja wydała się z początku nieco 
chłodną, to przypisać to należy w znacznym stopniu 
niewdzięcznej kompozycji, od której wieje chłód ro- 
boty, czysto refleksyjnej, pozbawionej tehnienia 
twórezości. 

W interpretacji romansu Swendsena p. Adamow- 
ski rozgrzał się widocznie i wykonał tę liryczną pe- 
reikę szerokim smyczkiem, z ciepłem rzetelnego u- 
czucia. 

Słuchacze sympatycznemi oklaskami świadezyli o 
uznaniu swojem dla ziomka, który przybywszy z 
drugiej półkuli, zapragnął złożyć dowody swej pracy 
na polu artystycznem. 

Barcewicz dzielnie dyrygował orkiestrą, towarzy- 
szą cą koneertantowi. 

„Zółkowski w „Złotym cielen” zbierał entuzjasty- 
czne brawa rozbawionej publiczności, 


= Do restauracji teatra. 

Zbliża się termin wykończenia robót około we- 
wnętrznej i zewnętrznej restauracji naszego piękne- 
go gmachu teatralnego. 

Nikt nie poskąpi zapewne wdzięcznego uznania 
dla zabiegliwości dzisiejszego p. prezesa teatrów 
warszawskich, który drogą rozumnie stosowanych 
oszczędności, zdolał zgromadzić fundusze na odno- 
wienie teatru Wielkiego wewnątrz i odmalowanie 
całego, olbrzymiego gmachu na zewnątrz. 

Nie będzie to zapewne niedyskrecją, jeżeli zwró- 
cimy jeszcze uwagę na konieczną, zdaniem naszem, 
potrzebę wyasfaltowania dużej sieni wiodącej od 
ulicy Wierzbowej do wnętrza gmachu. 

Sień ta, niczem dotąd trwalszem nie wyłożona, 
pełna zdradliwych wybojów, piaszczysta w posuchę 
a błotnista w deszcz, zasługuje tem pilniej na za- 
puszczenie asfaltem, iż stanowi ona pasaż dla wiel- 
kiej części widzów, wychodzących z teatru Rozmai- 
tości, tudzież częstokroć podjazd dla powozów, a 
tem samem wehodzi w organizm lokalu teatralnego 
w ściślejszem tego słowa znaczeniu. 

Koszt nadania temu pasażowi przyzwoitszego i 
estetyczniejszego wejrzenia, byłby stosunkowo nie- 
wielkim a dzieło restauracji uzupełniłoby się w spo- 
sób dla wszystkich pożądany. 

f= Zabawa dla dzieci. 

p- Jeny, o e px to pozwoli pogoda, w 
o zoologicznym odbędzie się t - 
da RANAN er ędzie się trzynasta z rzę 

Do tańca grać będzie orkiestra straży ogniowej. 

= Zə zwierzyńca. 
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zwiedzać zwierzyniec w dnie powszednie dzieciom z 
ochron. 

Sieroty będą korzystały z tego pozwolenia partja- 
mi liczącemi po 20 dzieci i dwie dozorczynie. 

= Sklep chiński. 

„Jeden z kupców odeskich zamierza otworzyć w 
Warszawie sklep z wyrobami chińskiemi, a w szcze- 
gólności galanterją. 

Drobnostki galanteryjne ehińskiego wyrobu, od- 
znaczające się dowcipnym pomysłem, znajdują po- 
dobno chętny pokup wszędzie, gdzie sklepy podobne 
istnieją. j 

= Cukiernia na Nowej Pradze. 

Na Nowej Pradze ma powstać cukiernia urządzo- 
na na sposób warszawski, 

Wobec braku tego rodzaju zakładów nietylko w 
pomienionem miejscu, lecz i na Pradze, cukiernia 
wraz z czytelnią gazet może mieć powodzenie. 


== Choroby drobiu. 

W okolicach Warszawy pomiędzy drobiem, szcze- 
gólniej kurami, ukazała się najmniej znana choro- 
ba, która uwydatniając się w dużych guzach na no- 
gach, powoduje niemoc i silną gorączkę, przez co 
wiele bardzo tego ptactwa zdycba. 

Podług rady hodowców, jedynem lekarstwem na 
tę chorobę jest kataplazmowanie, a następnie prze- 
cinanie tych guzów, a w czasie choroby karmienie 
chorego drobiu parzonym lub gotowanym karmem. 


= Kobieta z brodą. 

Wybryk natury obdarzający kobietę gęstym za- 
rostem na twarzy, nie jest znów taką osobliwością, 
aby dany okaz warto było pokazywać za pieniądze. 

Z powodu przybycia podobnego dziwotworu do 
naszego miasta i pokazywania go za opłatą, otrzy- 
mujemy wiadomość, iż w Warszawie znajduje się 
kobieta z gęstym, mocnym zarostem, któregoby jej 
mógł pozazdrościć niejeden mężczyzna. 

Jest to panna Berta W., bona, rodem szlązaczka, 
osoba licząca obecnie 28 lat wieku, brunetka. 

Panna W. codziennie przy rannej toalecie używa 
brzytwy, gdyż inaczej nie mogłaby wyjść na ulicę 
bez narażenia z sę ciekaw ość przechodniów. 

Kiedy panna W. przed pół rokiem chorowała na 
tyfus i w ciągu kilku tygodni nie mogła się golić, 
urosły jej spore wąsiki i gęsta krucza broda. 

Namawiano pannę Bertę do pokazywania się za 
pieniądze, rozumie się po bujniejszym rozwoju zaro- 
stu, lecz ze wstrętem odrzuciła podobną propozycję, 
przekładając dotychczasową pracę, zapewniającą 
skromne utrzymanie, 


= Rok po roku. 

Straszny cios dotknął w tych dniach państwa 
Słabezyńskieh. 

Jedyny ich syn 17-letni chłopiec, przygotowujące 
się prywatnie do zdania egzaminu dojrzałości, umarł 
z powodu smutnego wypadku. 

Przed tygodniem, bawiąc na wsi w Jabłonnie 
spadł z drzewa, na które wlazł, celem zerwania o- 
wocu. 

Skutkiem otrząśnięcia mózgu, biedny chłopiec po 
kilku dniach bezprzytomności, życie zakończył. 

Cios dla rodziców jest tem straszniejszy, iż tracą 
ostatniego syna. 

Przed dwoma laty zmarł im 12-letni chłopiec na 
błonicę, a w roku zeszłym prawie o tej samej porze, 
najstarszy syn, student uniwersytetu, zastrzelił się 
przypadkowo, z powodu nieostrożnego obchodzenia 
się z bronią palną. 


= Po latach dwudziestu. 

Jeżeli kto w dniu onegdajszym o godzinie 10-ej 
rano znajdował się w ogrodzie Botanicznym, a mia- 
nowicie na słynnym kopcu na skraju ogrodu, ze 
zdziwieniem z pewnością przyglądał się gromadce 
mężczyzn, z pomiędzy których wielu padało sobie 
w objęcia, ściskając się i całując, jakby po długiem 
niewidzenin. 

Nie dziwnego, było to koleżeńskie po latach 20-tu 
spotkanie, dziś ludzi dojrzałych, a wówczas młodzień- 
ców pełnych zapału i poezji, słowem studentów nie- 
zapomnianej i z czcią wspominanej Szkoły Głównej. 

Któż z b. wychowańców naszej almae matris nie 
przypomina sobie istnych koszar studenckich, jakie 
niewątpliwie stanowiło trzecie piętro kilku kamienie, 
zwanych zbiorowo „Smolikowszczyzną”? 

Wyjaśniamy mniej świadomym, że miano to po- 
chodziło od nazwiska właściciela kamienie na Chmiel- 
nej, tuż przy Nowym-Świecie. 

W owych koszarach mieściła się zwykle jaka se- 
tka studentów, gnieżdżąe się pojedyńczo lub po kil- 
ku naraz w skromnychizdebkach, zwanych niekiedy 
„gołębnikiem”. 

Szezególniej w latach między 1865-ym a 1870-ym 
koleżeństwo wśród lokatorów „Smolikowszczyzny” 
kwitło w całej pełni. 

Pomagano sobie wzajemnie tak pod względem 


Zarząd ogrodu zoologicznego dozwolił bezpłatnie | haukowym, jak i moralnym, bez względu ua wy- 
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a lub kurs; mundur i nazwa kolegi łączyła wszys- 
tkich. 

W życiu towarzyskiem łączność „Smolikowia: 
ków”, bo tak ich nazywano, głównie się ujawniała. 

Chodzono zbiorowo do teatru, rozumie się na ja- 
skółkę, zajmując cały pierwszy rząd, bywano na ba. 
likach, urządzano zbiorowe wycieczki i spacery. 

Na jednym z takich spacerów, w którym brało w 
dział z górą 40-tu kolegów, powracając z Wilanowa, 
zatrzymano się dla odpoczynku w „Botanice”, wła 
śnie na tym kopeu. 

Było to 16-go września 1866 .go r. 

Wówczas to jeden z kolegów postawił wniosek 
zebrania się na tem samem miejscu po latach dwu- 
dziestu. 

Projekt z zapałem przyjęto i spisano za powrotem 
do „koszar” formalny protokuł, obowiązujący wszys- 
tkich i skopjowany w tylu egzemplarzach, ilu było 
obecnych. | 

Z licznego grona kilkudziesięciu „5molikowiaków” 
dctrzymało zobowiązania, pamiętnych na nie, 13-tu 
i ci, zajmujący dziś różne stanowiska społeczne, spę- 
dzili z sobą cały dzień w Wilanowie, a rozstając się, 
w powrotnej drodze jeszcze raz zawadzili o „Bota- 
nikę” i serdecznie się uścisnęli na pamiętnym kopeu. 

Dlaczego wszyscy zobowiązania nie dotrzymali? 
Jedni już nieżyją, drudzy znajdują się nazbyt dale- 
ko, a byli i tacy, którzy lubo zamieszkają w War- 
szawie, z lekceważeniem traktowali młodzieńcze za- 
pały. 

Ponieważ między zebranymi znajdował się jeden 
z nauczycieli gimnazjum, więc „Smojikowiacy” dla 
upamiętnienia serdecznego spotkania złożyli na jego 
ręce 120 rs., przeznaczając tę kwotę na wpisy dla 
najbardziej potrzebujących uezniów. 


= Czeski podrzutek. 

W dniu onegdajszym, państwo D. po dwumiesię- 
cznej nieobecności powrócili z zagranicy do Warsza: 
wy, przywożąc z sobą trzyletnią dziewczynkę, którą 
zabrali z Pragi czeskiej. 

Państwa D. zatrzymujących się w tem mieście 
spotkała dziwna przygoda. 

Mieszkali w hotelu pa Grabenie pod „Czarnym ko- 
niem” i robiąc w sklepach rozmaite sprawunki, po- 
lecali odsyłać je do wskazanego numeru. 

Przed wieczorem pani D. powróciła do hotelu i ze 
zdziwieniem zastaje śpiącą na kanapie małą dziew- 
czynkę, porządnie ubraną. 

Rozbudzone maleństwo na widok obeej osoby za- 
częło rzewnie płakać. ; 

Wezwany szwajcar i numerowy również ze zdu- 
mieniem przyglądali się dziecku, nic jednak nie u- 
mieli objaśnić, 

Posłańców i subjektów znoszących w ciągu dnia 
sprawunki wpuszczał służący, przysięgająo się, iż 
nikomu klucza od numeru nie dawał. š 

Musiał jednak ktoś dziewczynkę przyprowadzíó, 
lecz kiedy i w jaki sposób?— pozostało niewytłuma- 
czoną zagadką. : 

Dziewczynka miała za gorsem karteczkę, w któ- 
rej w dwóch językach, po czesku i po niemiecku, 
proszono o zaopiekowanie się zupełną sierotą. 

Pan D. niebawem nadszedłszy, postanowił zawia- 
domić policję. 7 

Zanim jednak ktoś z biura policji nadszedł, pani 
D. pieszeząc się z maleńką, powzięła szlachetny za- 
miar zadosyć uczynić prośbie, wyrażonej w kar- 
teczce. 

Mąż po krótkiem wahaniu zgodził się zadosyć u- 
czynić usilnym prośbom żony. - 

Dziecka więc nie oddano, lecz państwo D. musieli 
jeszcze eztery dni pozostać w Pradze i oczekiwać na 
rezultat rozwiniętego śledztwa. 

Nie się jednak nie dowiedziano, od dziecka zał 
nie było można otrzymać żadnych wskazówek. 

Nareszcie p. D. złożył formalną deklarację wraź 
z adresem mieszkania w Warszawie, iż na każde żą” 
danie dziewczynkę wyda osobie mającej do tego 
prawo. 

"Tym sposobem państwo D. przywieźli z sobą ma” 
leńką czeszkę, do której oboje mocno się już przy 
wiązali. 

= Kradzieże. 

Na Nowogrodzkiej pod nrem 31-ym z mieszkania proku* 
ratora sądu wojennego p. Bormatową skradziono kosztowi? 
cytry z futerałem—Na Twardej pod nrem 47-ym skradzio” 
PAR m PC na 
duialąc rubli w gotówce —Ż taiełakaśią stróża pod nren 
42-gim na Soleu skradziono różne przedmioty W 
100 rs, 

= Nagła śmierć. NIEŚ | 

i jszym na ulicy Kamienne Schodki Pó 
lei Pim Karol Szejrach, czeladnik piekarski, nagle życie 
zakończył. 

Zwłoki zabezpieczono, 
dowego. 

= Przejechania. ) A 

Na rogu Czystej i Wierzbowej Wojciech Ziółkowski, P 
Fiii pier uł 35, praajeciał fiontyka Grota. posłańo% 


celem wyprowadzenia śledztwa 5%” 


r Doniósł ciężkie obrażenia na «zen: ciele i w stanie 

1 Na kłodazj wstal niesiony de „zpitala. 4 

Mifs; z roboczy przejechęjj Antoniego Twier- 

kiego, który złamał ny » : 
—oEERI— 

u Pokąsani. 


A tych dniach we wsi Chojrzewie pod Gostyni- 
ij, wściekły pies pokąsał ośmiu tamtejszych wło- 
lą wszy scy pokąsani zostali przewiezieni dv szpita- 
to nag 1 pinie, gdzie po wypaleniu ran rozciągnię- 
Go nimi baczną obserwację. 
T kika Yain leży tak blisko od Kutna, a ztamtąd w 
| dziwy; è godzin staje się w Warszawie, iż doprawdy 
| y ab się należy opieszałości tych, do kogo to nale- 
Mjao Y pokąsanych dostawić do dra Bujwida, sto- 
wa ĉgo metodę Pasteura z pomyślnym, jak dotych- 

(> skutkiem, 

i żby o tem w Gostyninie dotąd nie wiedziano? 
kę seli zaś chodzi o koszta przejazda i kuracji, 
dysz „3 nie mają na to środków, odpowiedni fun- 

4 aby wyasygnować gmina. 
| zy Trza," 

ia tsnostawskiego donoszą do Gaz, lub, iż po 5-tygo- 
Burg SUszy spadł tam wreszcie ulewny deszcz z piorunami. 

y trwała zaledwie godzinę, lecz zdołała smutnie za- 

We n S9 w pamięci mieszkańców. 

„W tęgi Mokre-Lipie piorun zabił 50-letnią włościankę. 
nią toie samej wsi dwa pioruny uderzyły w zabudowa- 

Budowy czne, należące do p. Ż. | 
ezetnie, © zajęły się płomieniem i wkrótce spłonęły do- 


Mico ttość. 
A temaro kowa, włościanka „a Mławą, powiła troje dzieci, 
bie ae nieżyjące, w tej liczbie dwóch chłopców i tyleż 


p 1 rodzina są dotąd w pożądanem zdrowiu. 
W Wypadki na prowincji. 
Wie Pe 1l-ym b. m. w osadzie Beldrzyce, przy napra- 
titie payi runął komin, przywalając gruzami robotnika Ka- 
= Miszalskiego. 
Nacz pomoc przybyła i gruzy uprzątnięto, Miszalski życie 


w dnia 10-ym b. m. w osadzie młynarskiej Pliszki, w 
Wia £cie łaskim, 19-letni Walenty Smuga, kąpiąc się w sta- 
W pobliżu młyna, dostawszy się na głębię, utonął. 
się dniu 13-ym b. m. na folwarku Bliskowice, w powie- 
r „atowskim, służąca Katarzyna Rybas, znalezioną została 

Gi ole nieżywą. 

y Jak 09 było mocno pokąsane przez wieprze. 

kendat okazało, Rybas znajdując się sama w stodole, 
W p Ae następnie nierogacizna zagryzła ją na śmierć. 

łamojskim 12-ym b. m. pod wsią Terespolem. w powiecie 
4 wskutęję °? Schad, wracając do domu przy furze sia- 

Piera. przewrócenią się tejże, został przygnieciony na 

| Tiskin rh l4-ym b. m. we wsi Wola Wężowa, w powiecie 

| "a ‘letni Józef Borucki, kąpiąc się w rzece, utonął. 

= Pożar. 

l ART 14-ym b. m., o godzinie 81/, wieczorem, wybuchł 

Dowie WDY pożar na folwarku Józefin, zwanym Zuzulka w 

wać kowalskim w gob. wołyńskiej, należącym do hr. 

Pitch aa Miączzńskiego, a dzierżawionym przez Mojżesza 

l 

tiim int ratunku, śpichrz i stodoły wraz ze zbożem w 
> Z topie w zupełności spłonęły, stajnie zaś, obory i 

ono. 


dwor o 
tuójtko budynki były ubezpieczone, dzierżawca zatem po- 
Poz żraty około 15,000 rs. 

ar prawdopodobnie wynikł z podpalenia 
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ię Z Krakowa donoszą nam d. 16-go b. m.: Naprzy- 
tiie. cesarza wczoraj wieczorem całe miasto było świe- 
0 


4 


uiluminowane, a ulice wychodzące na tor kolejowy 
pilone flagami, przeźroczami i transparentami. Brze- 
„| Isły pomiędzy mostem podgórskim a kolejowym o- 
nae 1000 beczkami smolnemi, na Wiśle pusad 
ia ognie bengalskie, kościół Bożego Ciała, WaWel i 
ikim, Marjacką oświetlono lampionami i ogniem rzym- 
thaic W pobliżu toru kolejowego ułożono na powierz- 
Ba > z lampek i ogni rzymskich wspaniałą cyfrę cesa- 
tyy korona, a w ulicy Lubicz wzniesiono piękny łuk 
ni mfalny, oświetlony rzęsiście i ozdobiony sztandara- 
Porządek na dworeu utrzymywała straż honorowa 
a atelska, O godz. 8-ej min. 50 wieczorem wjechał 
dag dworzec pociąg dworski, z którego wysiadł cesarz, 
O tronu Rudolx, arcyksiążę Albrecht, namiestnik 
adj Zaleski, szef sztabu jeneralnego Beck, jenerał- 
day” bar. Popp i głównokomenderujący ks. Win- 
"Bratz, Cesarz odbył przegląd kompanji honoro- 
niy” Poczem zbliżył się do reprezentacji miasta, w imie- 
Dnię tórej przemówił prezydent Szłachtowski. Nastę- 
Watej Scit się cesarz do zgromadzonego licznie oby- 
pie] stwa, w imieniu którego przemówił p. Paweł Po- 
oli, Cesarz odpowiedział, że wie, iż we wszelkich o- 
znościach może liczyć na galicjan, oni zaś mogą li- 
cep na jego życzliwość i łaskę. Następnie odbył się 
ni na peronie, podezas którego przedstawiał namiest- 
tesarzowi przybyłe deputacje. Dłużej rozmawiał 
2 ks. biskupem Dunajewskim, z delegatem hr. 
im, z hr. Stanisławem Tarnowskim, z hr. Artu- 
„otockim, z rektorem uniwersytetu drem Łepkow- 
12 prezesem rady powiatowej p. Milieskim. Cesarz 
ł wran z następcą tronu wzdłuż całego poronu i 


. 


poszedł aż do "łuku tryumfalnego, gdzie go witano 
grzmiącemi oklaskami. ” O godz. 9-ej min. 7 cesarz ze 
świtą wsiadł do pociągu i odjechał dalej. Przed odja- 
zdem wystosował cesarz z dworca krakowskiego do na- 
miestnika pismo odręczne, w którem serdecznie dziękuje 
ludności całego kraju za gorące przyjęcie. Pismo ce- 
sarskie będzie podane za pomocą plakatów do publicznej 
wiadomości. Dodać należy, iż wzdłuż całej drogi, któ- 
rą przejeżdżał cesarz, iudność czyniła serdeczne owacje. 
Cała droga aż do granicy kraju oświetloną była beczka- 
mi smolnemi, a banderje włościańskie konwojowały po- 
ciąg dworski. Wspaniale były uiluminowane Krzeszo- 
wice, tudzież ruiny. zamku tenczyńskiego. Na kilku sta- 
cjach kolejowych zatrzymywał się pociąg dworski, Dłu- 
żej stał w Rzeszowie, gdzie cesarza powitał przemową 
prezes rady powiatowej p. Edward Jędrzejowicz i w 
Łańcucie, gdzie go powitał prezes rady powiatowej p. 
Kellermann. Na peronie w Łańcucie oczekiwał przy- 
bycia cesarza hr. Alfred Potocki z synami, Romanem i 
Józefem. Z dworca udał się cesarz wraz z następcą 
tronu do zamku łańcuckiego dla odwiedzenia hr. Poto- 
ckich, U bramy zamkowej, ozdobionej makatami i go- 
belinami, oczekiwały cesarza hrabiny Alfredowa i Ro- 
manowa Potocka. Oesarz podał ramię hr. Alfredowej 
zaś następca tronu hr. Romanowej Potockiej i weszli do 
zamku, gdzie cesarz zabawił kilkanaście minut i wypił 
kieliszek wina węgierskiego z czasów Jana III-go, a 
mianowicie z r. 1682-go. 

> W Chili przystąpiono do budowy tramwajów. 
W liście inżenierów, zajmujących się konstrukcją, czy- 
tamy nazwisko Józefa Tłoczyńskiego, niegdyś studenta 
uniwersytetu petersburskiego, rodem z Suwałk. 

> Uniwersytety w Prusiech dla kobiet zupełnie 
zamknięto. Studentki oraz wolne słuchaczki od 1-go 
października nie mają prawa uczęszczać na lekcje. 

> _ Zły omen. Dnia 13-go b. m. padł ulubiony wierz- 
chowiec ks. Bismarka „Gróli”, na którym kanclerz nie- 
miecki przebył całą kampanję w r. 1870—71. Naza- 
jutrz, d. 14-go b. m., w berlińskiej „Rhumeshalle” (przy- 
bytku sławy) na sali wodzów, bez żadnej widocznej 
przyczyny, runął z piedestału i rozbił się na *zczątki 
model gipsowy posągu Reinholda Begasa, wyobrażający 
„Siłę”. Szczególny zaprawdę zbieg okoliczności, 

>< Metropolita Elassony w Macedonji schwytany m 
został przez bandytów tureckich i trzymany jest w pie- 
czarze skalnej. Bandyci żądają okupu 100,000 fr. 

> Katastrofa pod Ostrawą morawską, o. której do- 
niósł nam wczoraj telegram, tak się przedstawia. W śro- 
dę zrana o godz. wpół do 9-ej drugi szwadron 13 go 
pułku ułanów przechodził przez most łańcuchowy, roz- 
pięty nad rzeką Ostrawicą, pomiędzy Ostrawą Moraw- 
ską i Polską, gdy środkowe przęsła z wielkim hukiem 
załamały się. Wielu żołnierzy z końmi, tudzież osoby 
prywatne, które znajdowały się wówczas na moście, 
wpadły do wody. Rumowisko i żelazne wiązania zapa- 
dły się na nich. Zginęło 6 osób, kilkadziesiąt jest ran- 
nych. Most skarbowy oddawna zasługiwał na rewizję 
techniczną. Pułk 13-ty ułanów jest galicyjskim i wła- 
śnie z Ołomuńca do Galicji podążał, 


zseądów:. 


O dyffamację. 

W nrze 164% pisaliśmy ó procesie, wytoczonym przez Jó- 
zefa Rodzyna redaktorowi i wydawcy Kurjera codziennego. 
Powodem skargi był artykuł „Nowy rodzaj oszustwa”, Za- 
mieszczony w urze 17-ym tegoż dziennika, a opisujący zaj- 
Ście A ekiana przy ulicy Elektoralnej pomiędzy panami 


0. M1: P> 

Uczestnicy zajścia, M. i P., wezwani zostali przez R. do 
omienionej cukierni na oznaczoną godzinę i tam dowie- 

zieli się od niego, że panu M. grozi kara pieniężna za od- 
danie do użytku domu wybudowanego przez niego na krót- 
ko przedtem, wbrew przepisom policyjnym. Domyślając się 
szantażu, p. P. wezwał pomocy policji i pomysłowego R. 
zaprowadzono do cyrkułu. y 

Kiedy w dniu 16-ym czerwca r. b. sprawa przeciwko pp. 
Mieczysławowi i Hipolitowi Orgelbrandom, pierwszemu ja- 
ko redaktorowi, a drugiemn jako wydawcy Kurjera codzien- 
nego, weszła na wokandę sądu okręgowego W II-im wydzia- 
le kryminalnym, p. Rodzyn oświadczył przez usta swego 
obrońcy, adw. przys. Urbanowicza, że artykuł Kurjera do- 
tyczył wadia jego osoby i wobec tego żądał skaza- 
nia obu pp. Orgelbrandów za dyffamację z art. 1039 i 1040 

K 


Redaktor Kurjera codziennego powołał się na prawdziwość 
opisanego wypadku, który był nawet powodem procesu kar- 
nego i prosił o wydanie mu pozwolenia na wyjęcie urzędo- 
wej kopji protokułu tej sprawy # kancelarji sędziego po- 
kojn rewiru V-go. Nadto, ponieważ na dragi dzień po wy- 
drukowaniu artykułu- p. Rodzyn był w redakcji Kurjera 
codziennego i złożył list prostujący niektóre szczegóły zaj- 
ścia, potwierdzający Je jednak w zasadzie, obrońca oskar- 
owych prosił o przyjęcie tego listu i załączenie go do 
sprawy : 

P. Rodzyn nie przyznał się do autorstwa listu i wskutek 
tego zapadła decyzja, nakaznjąca badanie świadka p. Ju- 
ljana Guranowskiego, współpracownika Kurjera codziennego, 
na okoliczność złożenia tego listu w redakcji oraz poleca- 
jąca oskarżonym złożenie urzędowej kopji protokułn w 
sprawie, jaka miala miejsce w sądzie pokója rewiru V-go. 

W rym stanie sprawa sądzona była w dniu wczorajszym. 
Na posiedzenie przybyli obaj oskarżeni i ich obrońca, adw. 

rzys. Lewenberg, ze strony zaś oskurżycieln adw. przys. 

rbanowicz. Obrońca skarżącego wniósł oskarżenie 2 art. 
1089 K, K. o dytimuację, zaiwykująć tömi obiómie drogę do 
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dowodzenia prawdziwości faktów. Okoliczność ta wpłynęła 
także i ną to, że wszystkię złożone przez strony dokumen- 
ta odrzucone zostały. 

Z kolei zbadano wezwanych w tej sprawie świadków. Ze 
strony skarżącego stawało ich czterech. Ogólna treść ich 
zeznań redukuje się do tego, że z artykułu Kurjera codzien- 
nego można się było domyśleć, kogo redakcja miała na 
myśli. 

Jeden ze świadków dodał jeduak, że na myśl o Rodzy- 
nie wpadł tylko dzięki tej okoliczności, że na krótko przed- 
tem słyszał od brata o aresztowaniu Rodzyna przez łapa- 
czy w cukierni p. Steckiego przy ulicy Elektoralnej. 

Świadek Guranowski potwierdził tylko, że p. Rodzyn był 
w redakcji z prośbą o sprostowanie i po wyjściu jego zau- 
ważono na stole AN Rani list w tej samej materji, Czy 
to jednak sam p. Rodzyn go zostawił, nie pamięta. | 

Obrońca skarżącego, adw. ser Urbanowicz, popierając 
skargę p. Rodzyna, zaznaczył, że w danej sprawie nie ma 
wątpliwości co do osoby, jaka w Kurjerze oznaczoną zosta- 
ła hterą R. Wyroki senatu w sprawach o dyffamację po- 
wiadają wyraźnie, że wystarcza dla ustalenia fakta prze- 
stępstwa wymienienie pierwszych tylko liter, lub nawet 
wymienienie okoliczności w ten sposób, że osoba opisana w 
artykule dla wszystkich znających okoliczności sprawy jest 
widoczną. Wprawdzie p. R. miał zajście z policją i sąda- 
mi, a w inkryminowanym artykule nazwany został oszu- 
stem i karanym syo vnip, fakta te jednak nie znalazły po- 
twierdzenia i choć ze strony przeciwnej staje znana i sza- 
anea firma, nie powinno to mieć wpływu na decyzję 
sądu. 
a oskarżonych, adw. przys. Lewenberg, ograniczo- 
ny w swej obronie niemożnością powoływania się na fakta 
i dowody piśmienne, oświadczył, że formalnie artykuł Ku- 
rjera nie jest obrazą przeciwko p. Rodzynowi, a skoro p. 
R. do niego się przyznaje i stwierdza w ten sposób słu- 
szność niektórych zarzutów, redąkcja nie uważa za potrze- 
bne sama tego potwierdzać. 

Po dość długich naradach, sąd okręgowy skazał p. Mie- 
czysława Orgelbranda, jako redaktora Kurjera codziennego 
na 25 rs. kary. P. Hipolit Orgelbrand został uniewin- 


niony. 
E. W. 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE, 


Francuski sposób suszenia owoców, 

Świeżo zerwane owoce trzyma wię na wrzątku dopóki 
nie zmiękną, wkłada je do sita, aby woda spłynęła, po- 
czem się ostrożnie obiera z łupiny i wkłada znów do si- 
ta, umieszczonego nad miską, do której sok ścieka. Na- 
stępnie osusza się owoce, rozkłada po czystych deskach 
i wstawia na 24 godzin do pieca, w którym tylko co 
pieczono chleb. Po upływie tego czasu wyjmuje się, 
ostudza, spłaszcza rękami, a w końcu umoczywszy je 
we własnym soku, zebranym jak wskazano powyżej, 
suszy powtórnie na sitach w ciepłym pokoju. Sławne 
zaś gruszki z Reims (Husselclies) przygotowują się w 
następujący sposób: gruszki się obierają, obsypują cu- 
krem, umieszczają ogonkiem w górę i snszą powolnie w 
niezbyt gorącym piecu, przyczem się ciagle gruszki od- 
wraca i obsypuje wszędzie miałkim cukrem, tak, aby 
wydawały się krystalicznemi. Jeżeli piee nie będzie 
zagorący, to cukier zachowa swój blask, w razie prze- 
ciwnym stopi się. Po wysuszeniu trzyma się jeszcze 
kiłka dni w ciepłym pokoju, a potem pakuje się w pu- 
dełka; gruszki takie stanowią bardzo poszukiwany arty- 
kuł w handlu. W podobny sposób suszą się we Fran» 
cji na wielką skalę i inne owoce, jako to: śliwki, more- 
le, renklody i t. p. y. 


— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego: 


r: Ma nypoafjun imienia Królikowskiego, 
ei yi ; a h 

— M. A. z Petersburga na wpis dla ucznia gi um 
realnego lub klasycznego chrześcijanina z 1 ALI mar: 


NEKROLOGJA. 


+ 8. p. Bronisława z Mierzewskich Gintowt, wdowa po 
kapitanie w. O. R., opatrzona Św. sakramentami, po ciężkiej 
chorobie przeniosła się do wieczności w dniu 16-ym wrze- 
śnia 1886 r., przeżywszy lat 45. Pozostała córka i rodzine 
zaprasza na żałobne nabożeństwo odbyć się mające w dniu 
18-ym września, to jest w sobotę o godzinie Q-ej zrana w 
kościele św. Jana, oraz ńa wyprowadzenie zwłok w dni 
19-ym, to jest w niedzielę z tegoż kościoła, o godzini 
5-ej po południu, na cmentarz powązkowski. —3184 

— B. p, Eljasz Nejwidel, literat hebrajski, zmarł dnia 
16-go września r. b, w wieku lat 65. Wyprowadzenie 
zwłok z domu przy ulicy Dzielnej M 10 odbędzie się w nie: 
dzielę na cmentarz wyznania mojżeszowego. Na ten smu- 
tny obrządek pozostała familja zaprasza krewnych i zna 
jomych. —1101 


TELEGRAMY. 
„KURJEKA WARSZAWSKIEGO” 


Wieden 11-go września.— Politiscke Correspon- 
denz donosi z Bofji, że wszystkie stronnictwa posta- 
nowiły solidarnie bronić porządku i spokoju, celem 
niedopuszczenia żadnej obcej interwencji. 

H'onstantynopol 17-go września. —Półurzę - 
downie zapewniają tutaj, że Rosia nie zamierza do. 
konać zamachu na niepodłegłość Konstantynopola, 
MA Wsżńkżo KA cold Obiqcie tad Turcją protóktóra. 


tu. A WP iejoWi A GAL RAS wm W Du ZMNIKĆ| OPAWOOSO TOR EAN Porta nie zdecydowała się dotąd, jakie za- 
jąć wobec tych planów stanowisko, 


(Ajencja północna.y 

Wieden 11-.go września. — Sprawozdanie © 
przebiegu cholery w Austrji opiewa: W Trjeście za- 
chorowało 11 osób, zmarło 2; w lstryi w sześciu 
miejscowościack było 9 zasłabnięć; w Budapeszcie 
w dniu wczorajszym 4 zasłabnięcia, oraz dwa wy- 
padki śmierci, z pomiędzy tych osób, które poprze- 
dnich dni zachorowały. 

Ferlin 17-go września, — Do Börsen Courrier'a 
donoszą  Sofji, iż postawiony na wezorajszem po- 
siedzeniu sobranja wniosek zakupienia przez pań- 
stwo całego ruchomego i nieruchomego majątku 
księcia Aleksandra za 2,500,000 franków, z potrące- 
niem sumy 840,000 fr., którą książę winien banko- 
wi, wywołał burzliwe sceny, poczem w zasadzie zo- 
stał przyjęty. Przeciw wnioskowi występował głó- 
wnie deputowany Sziwaczew. Podczas obrad spe- 
cjalnych oświadczył Manow, iż po tem co książę dla 
kraju uczynił, byłaby hańbą wszelka dysknsja nad 
tym „wnioskiem, który powinien być jednogłośnie 
przyjęty. Sziwaczew znowu przeciw wnioskowi wy- 
stąpił i ponownie powstał gwałtowny tumult. Izba 
zażądała odebrania głosu oponującemu mówcy, a 
gdy prezydent tego nie uczynił, zawrzała burza na 
nowo. Wszyscy deputowani opuścili salę posiedzeń. 
Nastąpiła pauza, poczem deputowani znowu się ze- 
brali i wniosek został przyjęty. Mocą takowego 
książę Aleksander za odstąpienie państwu dóbr swo- 
ich otrzyma dotację 2,500,000 fr. 

Sofja 17-go września.-—W odpowiedzi na mo- 
wę rejencji, zgromadzenie wyraża współczucie dla 
księcia za wspaniałomyślną abdykację i spodziewa 
się, że wskutek tej ofiary księcia przywrócone zo- 
staną dobre stosunki z Rosją oraz że wszyscy bułga- 
rowie dopomogą rządowi do wyjścia z obecnego 
przesilenia. Reprezentanci wyrażają w końcu swo- 
je zaufanie dla rejencji i dziękują za rychłe zwoła- 
nie zgromadzenia narodowego dla wyboru księcia. 

Bukareszt 11-go września.—Wczoraj wieczo- 
rem po wyjścia Bratiana z rady ministrów, strzelił 
doń niejaki Aleksandresko, właściciel szynkowni. 
Bratiano nie został raniony. 

Moskwa 11-go września. —Moskowskija wiedo- 
mosti, omawiając Najwyższy reskrypt z dnia 30 go 
sierpnia, mocą którego ministrowi wojny udzielone 
zostały oznaki brylantowe orderu św. Aleksandra 
Newskiego za zasługi około podniesienia siły zbroj- 
nej rosyjskiej, piszą co następuje: Wojna z roku 
1877-go zaskoczyła Rosję w pośrodka reorganiza- 
cyj, wywołanych zaprowadzeniem powszechnego v- 
bowiązku siużby wojskowej, ale mimo tego nieprzy- 
gotowania, armja rosyjska biła się dzielnie. Obecnie 
reformy ostatnich lat sześciu zrobiły swoje i powtó- 
rzenie się drugiej Plewny byłoby dziś niemożliwem. 
Jakikolwiek obrót przyjęłyby wypadki, Rosja, w 
poczuciu własnej siły, może icb obecnie spokojnie 
wyczekiwać; może być silną wobec sojuszników, a 
straszną dia wrogów. Taka armja jest najpe- 
wniejszą rękojmią pokoju, pokoju zabezpiecza- 

jącego godnie wszelkie żywotne interesa kraju. 
Ten fakt dyplomacja powinna i musi mieć na wido- 
ku. Na półwyspie bałkańskim nietylko powinno być 
robionem to, czego Rosja chce, jak to niedawno za- 
uważył e z wiedeńskich dzienników urzędowych, 
ale będzie tam robionem to, co dla Rosji jest potrze- 
'bnem, chociażby się to komukolwiekbądź mogło nie 
podobać. Czas ustępstw już przeminął. Manewra 
brzesko-litewskie były egzaminem dla armji, a egza- 
min ten dał pożądane rezultaty. Teraz przychodzi 
kolej na dypiomację. 


Telegramy handlowe. 


Berlin 17-go września (po południu). 

Usposobienie ogólne zaacznie słabsze. Obroty nie- 
wielkie i niechętne. Dążność zniżkowa. Przyczyną 
tego stanowisko niewyraźne Anglji w sprawie buł- 
arskiej i rozmaite inne pogłoski. Wartości speku- 


urjera Warszawskiego.—Plac Teatralny ur. 473c (nowy 9). 
w Redakter Wacław Bnymanow 
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lacyjne słabiej. Akcje kredytowe straciły 1.50 m. 


Wartości bankowe bez zmiany, również dosyć do- 
brze trzymały się kolejowe. Na polu rent obcych 
uspusobienie niewyraźne i niechętne. Wartości ro- 
syjskie nieco słabiej. Ruble niżej. Żyto w obu 
terminach o pół marki wyżej notowano. 

Berlin 17-go września (notowanie urzędowe giełdy). 


Bil. ban. ros. w tr. nat. 196.75 |Akcje kredytowe . 449.— 
Weksle na Warszawę 196.30 |Listy zast, ser. I-ej 90 
Wek, na Peters. krótk. 196.— |Weksle na Lon. krótk. —. 
długot. —.— 
Żyto w tow. gotow. 127.75 
Żyto na jesień 131.50 


Wek, na Peters. dług. 194 70 
Bil. ban. ros. na dost. 19650 
Wschodnia poż. II em. 60.50 
Petersburg 17-go września. 
Weksle na Londyn . . +. 28/4 
Pożyczka premjowa I-ej emisji . . . 243 
II-ej emisji . . . 228 


Poigpajały | 0500 EE ALA 


Kurs rubli w Berlinie obniżył się znowu. W tranzakcjach 
kasowych straciły one tylko 20f., lecz w końcomiesięcznych 
cofnęły się do 196.50, to jest do najniższe o kursu, na ja- 
klm się w ciągu obecnego Loża znajdowały. Kursa 
rsburg również obniżce uległy. 
Sytuacja niepewna, a obok tego cholera i miejscowe wła- 
domości niekorzystne, jak również niższe notowania giełd 
zachodnich są przyczyną tej zniżki. Giełda dg» iii 
prawdopodobnie dziś.rozpocznie czynności odrazu przy u- 
sposobieniu mocniejszem dla walut obcych, a szacowania 
wskażą dalszy kieruuek działalności. Notowania dnia po- 
przedniego były 196.95, 197, 450.50, 127,25, 131. 


weksli na Warszawę i Pete 


Gdańsk 16-go września 


Pvzenica cena najwyższa krajowa , ,,,;. 6% 
p „ regulacyjna bieżąca . . e „ . . 6.72 

» la dostawę wiosenną . . . „ . 6.77 

Żyto cena najwyższa za polskie bez dowozu. . 4.30 
£ „ regulacyjna . EEEE EE R, T. 
na dostawę wiosenną . . « s. ses —— 
Jęczmień browarny oo 4,jeot10 -0,0,/4. 0/16] Bzą ia 
na paszę e © e 2 a o e e o 0 0 6 [Tam 

Groch do jedzenia. < e « « « s 00 o 4 0 0 4 = 
. na paszę . « . . a... w. e. 0 5 —— 


CENY ZBOŻA 
dnia 17-go września 1886 r. na stacji „Praga* drogi żelazne 
warszawsko-terespolskiej, 


Pszenica wyborowa 103—107, średnia 95 —100, 
naryjna 86— 92. 
RE wyborowe 78—80, średnie 75 — 77, ordynaryj- 


„Jęczmień wyborowy 68—76, średni 68—76, ordynaryj- 
s Owies: wyborowy 85--88, średni 75 — 84, ordynaryjny 
Gryka: — — — Groch — — —, Kasza jaglana wy- 


Horsa 90—120 
B. Werner et Comp 


ordy- 


Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH 


Z Gdańska pan R. Damme donosi pod datą 15-go wrze- 
śnia, iż obroty pszenicy były bardzo umiarkowane, a uspo- 
sobienie słabe. Ceny jednak utrzymać zdołano. 

Notowano polską pstrą 128 do 130 f. 134 i 135 m., ja- 
sno-pstrą 128 do 131 f. 134 do 136 m., wysoko-pstrą 130 do 
133 f. 137 do 139 m., lepszą 132 do 136 f. 140 do 142 m., 
rosyjska szkiisia 129 i 130 funtów wagi holenderskiej 137 
m. za tonnę. 

Żyto tranzytowe bez zmiany. Polskie 87!/⁄ do 88!/, za 
tonn 

Jęczuiień polski 99 m., rosyjski pastewny 84 i 86 m. 
Owsa nie ofiarowywano. 


Rzepik i rzepak bez zmiany. 
Z Petersburga pod datą 14-go września donosz iż psze- 
nica poszukiwaną jest na wywóa — szczególnie) gatunki 


wyższe. Zaofiarowanie małe. Kupiono 
10.60. 

Żyta około 9000 czet. po 6.40 do 5.47. 
Owies dosyć tani 3.65 do 3.75 za czet. 
Siemię lniane dosyć czyste po 12.85. 
W Nowym Yorku usposobienie słabsze. Pszenica 861, o., 
mąka 3 d. 

W Paryżu pszenica 22.60, mąka nieco niżej 48.80. 


czetwerti po 


Sprawozdanie z handlu skórami, 


W ostatnich dwóch tygodniach skóry wołowe podniosły 
się w cenie, pomimo bardzo obfitych dowozów bydła stepo- 
wego i silnej sprzedaży krajowego, wskutek obaw braku 
paszy « trudności przezimowania inwentarza. 

Zwyżka cen wywołana silniejszym pokupem ze strony 
garbarzy wyniosła mniej więcej 50 do 80 kop. na sztuce — 
tak, iż płacono 9 do 15 rs. za sztukę. 

Wyjątkowo większe sztuki drożej. 

Na wagę za funt skóry nieoczyszczonej z rogami pła- 


cono: 
w sztukach cienkich 60—65 funt. 12 kop. 
n n 65—70 n 
s 2078 p Hf p 
$ grubszych T680 „ 15 , 
80—85 „ 15! p 


Za skóry oczyszczone o 1kop. na funcie drożej, z uwzglę- 
dnieniem tegoż samego stopniowania, 

Skórki cielęce warszawskie podniosły się w cenie i są 
sprzedawane po ż.40 do 3.70 za parę—lecz w małych ilo- 
ściach—zapasy małe. 

Prowinejonalnych zapasy bardzo silne — w Warszawie, 
Białymstoku, Grodnie i innych mniejszych miastach znaj- 
duje się okoio 100,000 sztuk 

Zapasy te znajdują się w rękach spekulantów. 

Żądania posiadacze stawiają wysokie do 22 rs. za pud. 


Fiy TT n Ni n a EEG iina SFOS EEFE EET T 
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Nr 2580 


Kupujący ofiarują 20.75 do 21 za towar wyborowy, % 
go powodu o większych transakcjach nie ma mowy. a 
(0 ać się zdaje z żądań tych pewne ustępstwa *poczy 

rzyjdzie. 
przyj J. Wł 


ODPOWIEDZI I REDAKCJI. 


— Panu F. 8. z Czerniakowskiej. —zZdjęcie kopert? 
z listu zapieczętowanego, umieszczenie go w innej pe 
percie i zaopatrzenie innym adresem, tak ułożonymy 
by list doszedł w końcu do adresata, ale musiał k 
rozpieczętowanym przez inną osobę, jest przestępstw” p 
naruszenia tajemnicy listowej, . które podlega odpowi 
dzialności karnej. Ma pan wszelkie prawo rozpo 
kroki sądowe, na podstawie posiadanych dowodów: 

— Panu W. w Łodzi. —Z powodu niskiego stanu ko 
dy statki parowe z Nowej Aleksandrji dochodzą tylk 
do Zawichostu. O punktualnem przybywaniu na 5t 
nie może być mowy. 


WYKAZ DEPESZ 
etrzymanych przez warszawską centralną stację telegrsf5 


czną w dniu 15-ym września 1886 roku, a nie doręczony 
adresatom z powodu niedokładnych adresów: wh 
Noasets z Brześcia centr.,—Izaak Ginsberg z Leticzê o8 
—Luxenburg z Wenecji — Wysocka z Kutna, — Lanenb 
ze Slucka,—Maszłykinej z Krasnostawu,—Max Koral Z 
gi,;—K. Giżycki z Jarmoliniec.c=K. i B. Giżyccy z Dun. 
wicc,—Krolowski z Karlsbadu,—Chlipalskim z Peters 
Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wym ionga 
nych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej do 
legitymacyjny 


Dolina Szwaj carska. 
Jutro, w Niedzielę, dnia 19-go września r. 1886-8% 


-szy ELONCEiERT 


orkiestry warszawskiej pod dyrekcją 
ADOLEA SONNENFELDA. 


Początek o godz. 5-ej po południu. BIE 


- Podkład jazdy na kolejach żelaznych 


od dnia 13-go maja. 


PO CIAO | TA 


godziny i minu 


Warszawsko-Wiedeńska: gal 
Pośpieszny 3 klasy .. „,. . . .| 6|(—rano a5 wiec 
Osobowy 3 klasy , , . « « [11| 10rano 40 POT 


Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa] 6|45wiecz. | 9/207819 
Powyż pr pociągi łączą się z dro- 


Ak A ear ery 


Kurjerski 9|25 wiecz, | 6107810 
Warszawsko-Bydgoska: 

Kurjerski 2 klasy . . . . «. « . * A Goch poł.| 2 35PA o0 pd 

Osobowy 3 klasy , — rano 

OBobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .| 5|—po poł. E 


Warszawsko-Terespolska: pð 
Pocztowy 3 klasy . . . . . -e «| 3|50po poł. 1 49P%,08 
Osobowy 3 klasy , , , . . « » «| 8i5brano 74800 
Osobowo-towarowy 3 klasy . . .|10|—wiecz. g 13ra 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Mrozów | 5/30po poł.| 9 18 
W arszawsko-Petersburska: | p. 
Pocztowy 3 klasy > ©. « « « » »|iijigrano | 6/43 300 
Osobowy 3 klasy , . +: -[11|38wieoz. | 453759 
ODN Moe 3 kl do Czyżewa 4|58po poł. 858r 

Nadwiślańska do Kowla: s 
Oiobowy: 15. „PZG D rra 7/50 wiecz. | 8/3078. so% 
heniek graj do Lublina. .| 7l15rano |10/10%" po 
Pocztowy . . . „| 3125 po poł.| 210P9 

Nadwiślańska do „Mławy 
POCZŁOWY - « « « « s 6 s » » » „| 6/45 wiecz. 10/5388, 
Osobowy . . - « « . daf 9|30rano | 812W! 
Osobowo-miejscowy do Nowoge0r- ant 

giowakw 57. Ime, 73 4|-— po poł.| 9/217 
Obwodowa z kolei wiedeńsk. o 
osobowy e Aee E 6/40rano 2/59p0 Kg, 
Osobowy va; Gięjs=aGi zale 2/50po poł.| 8/55 W* 
Obwodowa z kolei Terespols. 

QBODOWY 4 saa s o 4 1.1». „| 2110 po poł.| 7/2418* „07 
OSOBOWY: a 0a EC Ek 8| 8 wiecz. | 3/349? 


Pociqgi spacerowe. 


Na kolei warszawsko-wiedeńskiej: do Skiernie Dine 
stacyj pośrednich w każdą niedzielę i dni świąteczne Pp. rar 
gi, wychodzące z Warszawy o godz. 6-ej, 7-ej i 10- ej yið 
no oraz o 3 min. 15 po południu, przychodzić zaś będ 5 
jeden specjalny pociąg spacerowy 0 godzinie 11-ej 
wieczorem. 

Na kolei bydgoskiej: do Ciechocinka po cenie 
spacerowych przewozić będą wszystkie pociągi 
sobotę lub dzień przedświąteczny. 

Na kolei terespolskiej: do Mrozow oraz stacyj 
stanków pośrednich w każdą niedzielę i święto pociąg 5 przy” 
cerowy wychodzić będzie o godz. 9-ej min. 00 zraua, P 
chodzić zaś o godz. 9-ej min. 59 wieczorem. į stać) 

Na kolei nadwiślańskiej: do Nowogeorgiewska dorost? 
pośrednich w każdą niedzielę i święto pociag spać gaż 
wydkodaić będzie o godz. 8-ej rano, przycho zi 
godz. 10-ej min. 28 wieczorem. 


— Statki parowe Fajansa odchodzą: Zwyc p 
do Płocka codziennie, nie wyłączając niedziel, O 6. ygol 
na. — Z Nowo-Aleksandrji do Saadomierza w ni ioi 
wtorki i czwartki n g. 5Y, zrana. 


pilot ca 


e. 


